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W szelk ie zgłaszania się ty ­
czące się prenumeraty lub nie- 
odi.ierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
mają być adressowane : a 
l i .  Alphonse Potrykowski, ru e  
heiw e-St. P a u l , l h , i  Paiis.

D Y W I Z Y A  P O L S K A
K O ZAKÓW  SUŁTAŃ SKICH .

W  obozie pod W a rn ą , 22 kwietnia 1856.

ROZKAZ DZIENNY.

P ° (l0firerom 1 Żołnierzom 
7 S‘ y 2bJ Jazd.V za ich wystąpienie dzisiejsze.

° s:awa ‘ Czystość i szykowność, pomimo świeże­
go podziału na dwa pułki, pomimo wczoraj nrzvhT  i 
do frontu 200 koni, obudzi], glośue pocił,™ ]/ / E  
sprzymierzonych, obecnych temu popisowi; 
zostawią na zawsze wspomnienie.

^ . r°*iU]— zc®z7 m zostawiłem pułk, kióremu prócz 
: “ Jarsk iego doświadczenia brakło niemal 

w ystk tego  Dz,s. dzięki B „g„ ,  dzięki llzędom sę.zy-

naszei ’ j tore UZnały że (]o pokonania wroga pomocy 
n a s z e j n l r 1V, 7 ^  niezmord°wanym usiłowaniom

1 . 1 J, P ° o  M a m l>ułem  za sta łem  b ry g a d ę  n ie
c h o ty ,  a ca  ,  d y w .z y ę  o p M rzo n s  ^  c T s t e n o w i
w o js k o  do  boju  g o to w e  d u ch em  .wo i - • • , d n o w i 
p rze ję te . u " e . O uchem  p ra w d z iw ie  żo łn ie rsk im

Wiedziałem że tak będzie, bo polska krew i zacność 
nieporównaną ma zdolność wojskowa , i dlatego tal "  o- 
g l o  pragnąłem uzyskać dla nas miejsce między sprzy
m.erzencam, prowadzącymi wojnę z o d w ie c zn y m **
p rzy ja c ie lem  P o lsk i.

Miejsce uzyskane-a le już me do tej wojny! Znowu 
potrzeba nam , jak przez lat , ni

stalosci . wiary w świętość sprawy naszći

Jesteśmy wojskiem — opiekę manty nad sobą Rządów 
potężny c i  t szlachetnych. Okażmy tylko że jak do wojny, 
tak jestesmy gotowi do poświęceń , któremi -wojsko w  cza­
sie pokoju mesie Ojczyźnie ważne pożytki. Trwajmy do 
końca w takiem posyyięceniu , zdajmy się na starszych 
zaulajiny Rządom które nas powołały, uszykowały, i 
w  czasie pokoju jeszcze utrzymać pragną. Dalsze około 
tego starania zmuszają mnie spieszyć na powrót do Stam­
bułu , dokąd Brygada niezwłocznie pomaszeruje.

Cokolwiek o nas wspólnie postanowią Rządy Sułtana i 
Królowej Angielskiej, co zrządzi raczej wola Boża —  nie 
ludzka, Oficerowie, Podoficerowie i Żołnierze, niechaj 
się Polska dow ie, że powinności naszej wiernie i stale, 
jak przystoi wojsku polskiemu, dopełniamy.

(Podpisano) JŁ W . Zamoyski,

Powyższy Rozkaz Dzienny, może służyć za dostateczną 
odpowiedź zapytującym częstokroć z pewnym rodzajem 
zadziwienia : co znaczą, jaki cel mają te wszystkie roz­
porządzenia i szykowania wojenne Dywizyi, kiedy się już 
wojna skończyła? Cdyby podobne zapytania szły od ta­
kich , coby już prócz łaskawości cesarza Rossyi niczego 
więcej przewidywać i spodziewać się nie byli zdolr.., zo­
stawilibyśmy je bez wzmianki; ale są to dopytywania się 
ludzi, w  gruncie uczucia polskiego niezachwianych, o los 
braci na Wschodzie szczerze troskliwycti, lecz rozumieją­
cych , jak to dość powszechne, że Ojczyźnie tylko w  cza­
sie wojny służyć można. Skoro prawdopodobieństwa i 
mniej więcej wyrozumowane widoki znikły im z przed 
oczu, znaleźli się w  mgle ciemnej i zimnej.

Otoż tym , co pierwsi idąc za popędem wrodzonym ser­
cu polskiemu rzucili się do broni, dostał się zaszczyt być 
czynnym przykładem ożywczej i podnoszącej wiary.

Niezwracajmy w ićj chwili oka na kraj, bo to jest me­
dal , którego strony przyległej do ziemi dziś bardziej niż 
kiedykolwiek czytać w głos niewolno. Ale po za krajem , 
gdzież jest żywszy i widoczniejszy przykład ducha polskie­
go , na przekor światu i robotom jego, a jedynie tylko 
z ufnością w  moc wyższą, stojącegogo niezachwianie ?

Duch polski, w  wielu piersiach trw a, cierpi z ofiarą , 
modli się i p lonie, ale to Bogu tylko wiadome, nie lu­
dziom. Tymczasem hufiec nasz Wschodni w oczach ludzi 
jest dowodem wielkiego poświęcenia się, zapomnienia na 
los Osobisty, oddania się pod opiekę Opatrzności.

Dlategoto, aż do ostatniej cliw ili, cokolwiek ona przy­
niesie, zbrojni bracia nasi nieodpasują i nie rzucają dobro­
wolnie precz szabli. Dowódzca przezornie i z niezmordo­
waną pracą szykuje, urządza, ćwiczy swoją garstkę żeby 
była gotową jak do bo ju , bo to ją uczyni gotową na 
wszystko. Podwładni, z ochotą, ze ścisłością i zaufaniem 
pełnią swoje obowiązki. Jest tam każdej chwili w  czyn 
zamieniana wiara , a przy żyjącej w ierze, żywa nadzieja 
i miłość.

Dodamy cóś osobliwszego : jest tam nieraz między ni­
mi i wesołość. Z pomiędzy Polaków na całej kuli ziem­
skiej, oni jedni jeszcze bywają czasami prawdziwie weseli.

W ielu z tych, co się o los ich z pożałowaniem dopytuje, 
co nad niepewnością ich położenia ubolewa , powinniby 
może im zazdrościć. Są pośród nas, którym przy ocalo- 
nem lub nabytem mieniu, przypadło lżej tułactwo odby - 
wać; są którzy w  zatrudnieniach, przedsiębierstwach , a 
nawet i obrotach lianlowycli mają sobie byt zabezpieczo- 
ny, mogą spokojnie czekać choćby się nigdy niczego do­
czekać niemieli; ale w kimkolwiek serce polskie jeszcz 
b ije , nad tego głową unosi się wiecznie żałobna myś^t
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losie Ojczyzny i budzi go często z zapomnienia, z otręwie- 
nia ; a wtedy jak smutno, jak ciężko czuć się jednostkę 
osamotnioną, bez wspólnego celu i ogniska działania , 
bez tego ożywienia i pokrzepienia ducha, jakie się znaj­
duje w gronie bratniem, jak to już zresztą stało się nie­
znośnie słyszeć bezustanku tylko zgiełkliwy gwar nizkich 
namiętności i interesów materyalnych. Inaczćj w  obozie! 
Tam lże j, swobodnićj, tam między swymi, czyściej od­
dychać. Bogdajby ta zasłużona nagroda dodała i mocy 
nadal braciom naszym. Tymczasem cieszymy s ię , że we 
wszystkich listach od nich jaśnieje myśl pogodna.

Niedawno mieliśmy doniesienie o wyścigach konnych, 
na których jeźdźcy polscy niemal wszystkie i znaczne za­
kłady powygrywali. Otrzymaliśmy później opisania obcho­
dów dnia 3 maja i dnia S. Stanisława. Niebędziemy niemi 
zajmowali czytelników naszych, mniej może usposobio­
nych do podobania sobie w obozowych obrazach, przy­
toczymy tylko kilka słów z listu jednego cudzodziemca 
będącego przy dywizyi

... «  Trzy dni temu —  pisze on 5 maja—  pokój publi­
cznie tu ogłoszony został. Pokó j! oswoić się z tym wyra­
zem niemogę. — Wkrótce więc tedy doczekamy się przy­
bycia ambassady rossyjskiej do Stambułu. Pawilon Ros- 
syi miotany wiatrem zaszumi w porcie, powita go grzmot 
strzałów działowych, nastąpią oświadczenia zgody i przy­
jaźni , uściskania się serdeczne, bale, fety, oznaki radości 
bez końca!.... Dal.bóg, Hemyśliłem nigdy, żeby Polacy 
byli zdolni do tak wzniosłłego poddania się woli Bożej , 
jakie w nich widzę. Przekonałem się teraz, że tym naro­
dem opiekuje się moc niebieska , kiedy dostarcza mu siły 
do zniesienia godnie a pokornie tak ciężkiego ciosu. Coż 
mam powiedzieć więcej : oto nie jestem Polakiem , nie- 
zostałem dotknięty żadną rzeczy wiolę stratę, tylko moje 
złote, czarowne marzenia o Polsce i dla Polski rozchwia­
ły się i znikły na odległym widokręgu, a częstokroć nie­
mogę obronić się od najczarniejszej tęsknoty, od najgłęb­
szego smutku ; ci zaś, co tyle lat cierpieli i żyli nadzieję , 
co tę nadzieję prawie już dotykając rękę pożegnali znowu 
niewiedzieć na jak długo, ci dzielni żołnierze , nieupadli 
jeszcze na duchu !.... Ledwo to pojęć można. >•

R ZE C ZY  K R A J O W E .

Wszystkie dzienniki Warszawskie powtórzyły co na­
stępuje :

DO P P . NACZELNIKÓW  GUBERNII I CUBERNIALNYCH 

M ARSZAŁKÓW  S Z L A C H T Y ."*

Oznajmiwsz ? Rossy i o ukończeniu wojny, Najjaśniejszy 
Cesarz , w  Manifeście z dnia 19 zeszłego Marca, wspom­
niał łaskawie o niezachwianej gorliwości i nacechowanych 
walecznościę zasługach , w  owych ciężkich czasach przez 
wszystkie stany narodu Ruskiego położonych. Wezwa­
wszy przytem pomocy Opatrzności Boskiej, Najjaśniejszy 
Pan W yraził Swe serdeczne nadzieje i życzenia, by w po- 
wierzonśj Mu od Boga Rossyi, umacniały się i doskonaliły 
organizacya wewnętrzna , zasady wiary zbawiennej, mo­
ralności , sprawieliwości i oświaty.

W  i razy te Monarchy znajdę bezwętpienia odgłos w ser­
cu każdego Rossyanina; każdy z nas pojmie, ile głębo- 
riego uczucia miłości i największego zaufania zawierają 
te nadzieje i życzenia, znajdujęce usprawiedliwienie

w wydarzeniach na zawsze pamiętnych w  Ojczyźnie na- 
szćj, którę pod opiekę Domu Cesarskiego , ochrania bło­
gosławieństwo Boże.

Wśród zawichrzeń , które podburzały umysły narodów 
sąsiednich, obalających i wiarę i rzędy, Rossya, przy- 
więzana do W iary i Tronu, stała i stoi silna i zgodna; 
idęc tak podczas walki jak i pokoju za skinieniem władzy 
panującej, gotowa ona zawsze wypełnić wolę swego Mo­
narchy, niesczędzęc życia, mienia, ani trudów swych 
synów. Mając za zasadę przykłady waleczności przodków 
naszych , obowiązkiem jest naszym jęć się silnie i nieza­
chwianie urzeczywistnienia szczytnycl nadziei, wyrażo­
nych przez naszego ukochanego Monarchę w chwili pełnej 
znaczenia, gdy Najjaśniejszy Cesarz, zaledwie zdoławszy 
zrzucić z siebie ciężar trosk, jakie wkładały na Niego 
czasy pełnej sławy, lecz zarazem uciążliwej walki, zwra­
ca całę swę uwagę na wewnętrzne urzędzenie Rossyi i 
pomyślność swych poddanych.

Zwracam się do was, PP. naczelnicy gubernii i marszał­
kowie szlachty, nie z szczegółowem wskazaniem, ani też 
z obszernem rozwinięciem takiej lub innej strony tej 
wysokiej myśli—uważam bowiem to za zbyteczne w chwi­
li obecnej, gdy macie przed sobę wyrazy Najjaśniejszego 
Pana. Przemawiam raczej do serc waszych, Rossyanie, 
do waszego goręcego życzenia dobra powszechnego i do 
szczytnego uczucia honoru, i wzywam was do zgodnego 
współdziałania, celem zadośćuczynienia świętej sprawie, 
jakę wam wskazano.

Do w as, PP. naczelnicy Gubernii, należy po dojrzałem 
zbadaniu bytu i potrzeb wszystkich stanów por/ierzonej 
wam ludności, utorować drogę i wskazać środki utrwa­
lenia ich pomyślności materyalnej. W  Rossyi, tak hojnie 
obdarzonej wszystkiemi darami natury, nie może, nie po­
winien dawać się czuć brak środków przysposabiania ta­
kowych do dobra powszechnego. Tylko zupełne rozw; - 
nięcie sił produkcyjnych i rozsędny kierunek, nadawany 
działalności przemysłowej, mogę zabezpieczyć wewnętrzną 
pomyślność Ross., i i ugruntować jej niezależność pod 
względem matery’«lnym ; dla tego też powinnna zawsze 
w  nas tkwić m yśl, iż jednę z najważniejszych waszych 
powinności jest wynajdywanie nowych, a do miejsco­
wych środków i potrzeb zastosowanych gałęzi działalno­
ści , użytek na celu mającej.

Dobroczynne postępy na polu bogactwa narodowego 
mogę być urzeczywistnione li tylko pod warunkiem zu­
pełnego i powszechnego poszanowania władzy rządzącej, 
ścisłego przestrzegania wszystkich zasadniczych postano­
wień państwa , pod wględem obowięzków i praw wszyst­
kich stanów, oraz utrzymania zupełnego we wszystkiem 
porzędku, nienaruszoności powszechnego bezpieczeństwa 
i wzajemnego zaufania.

Do osięgnienia takowego celu , wzywam PP. naczelni­
ków gubernii, by pilnie i niezachwianie śledzili za porząd­
kiem i bezinteresownością działań zależących od nich 
władz i osób. Z innej zaś strony, kierując się stale myślę 
i wskazaniem Najjaśniejszego Cesarza, opiekującego się 
niezmordowanie pomyślnością poddanych wszech stanów, 
polecam pieczy waszej spokojność zasłużonych wojowni­
ków i przestrzeganie porząku Państwa we wszystkich 
gałęziach i pomiędzy wszystkiemi stanami zarządowi  ̂wa- 
szemu powierzonemi, przyczem winiliście zwrócić jak 
najgorliwszą i niezmordowaną uwagę, na zachowanie 
zupełnego posłuszeństwa włościan dla ich panów. Proszę 
również PP. gubernialnych i powiatowych marszałków, 
by zwrócili się do szlachty, która zawsze okazywała się 
gotową do wykonywania planów swego Monarchy, i we­
zwali właścicieli dóbr do użycia i w czasie obecnym za­
leżących od nich środków, mających na celu zapewnienie 
bytu i opiekowanie się dymissyonowanymi i nieograni- 
czenio urlopowanymi niższymi stopniami, udającymi się 
do w s i, z których weszli do" wojska. Wojownicy ci, spę­
dziwszy uczciwie i zaszczytnie część swego żywota w mar­
szach i bitwach , pojmą niezawodnie , iż dobrem sprawo­
waniem się i użyteczną na łonie pokoju pracą, dobro
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jeszcze prawo do łaski Najjaśnieiszeeo n* f 26
nawszy się własnem doświadczeni Cesarza. Przeko-
wojskowej, iż tylko lezwanmW? ’ ” abytem w s,użb‘e 
muje porządek, tak niezbednv ‘|SZ?nS— 0 Utrzy“
clinej, zasłużeni ci żołnierze r ln  sPokojuosci powsze- 
nem sprawowaniem SWcm weposzlakowa-
którzy służyli w M il ic v ilr f0 ^ Prz\idad wojownikom, 
wolnego swego stanu i r f - E ’ “  teraz ™ < %  do pier- 
włościanom ,s  wy naziom u dsT ych zalrud™ d , Waz
przekładać stale iż z m S i y' f " si ’ którym należy 
obowiązków do gminv nr™"161113 1 1sPokoj ne i pełnienie 
1,‘ żJtek państwu lecz że naTmufe" ’ pvrzynosz& ló wnież 
siuozeństwa władzy właścic!di dTbr np y -  ' t S'ę ° rt po" 
Najjaśniejszego Pana i « j 7ie ; aiazi ich na gniew

I t e ę . a l i e A  « b p t e 0\ S v' 0f j k"''Con^ -
złozyc u stóp Tronu wszystkie’ s i Un  ■ i !ias, P°wmien 
Niepohamowany gorliwością z :!)• działaln?sci , z tyż 
które przeminęły k ażd v  ’ i i  vv chwilacli prób, 
'V ofierze ^  M«

Minister Spraw W e w n ę trzn yc h ,

10  kwietnia 1856  roku.  ̂P°dpisano) Łanskoj.

Poczytujemy okolnik ten godnym • •,
•łowienia się „a d  jego „ JrażeniaSm i ; * •  j g f c o

w mm II'.,ilu rzędu odnoszęce się nateraz głów „,e d ‘ “ f  
przedmiotów I do stworzenia w  p a ń s lw L o w ™  " ° , f

~ r so- id o  us‘ ,otoi'inio - ^ . ó w p i r :
ogarniom 7 6°  p° n ,d t " - Cesa1,2 AlOMnder zdaje się 
Z T ^ T ^ H d z t a l o p i  inia swoich pod- 
t o * * '  ma,palnijchciałby jeśli „ J «  
S r ? * *  o „siebie wszystkie macLiny, w ,rsz t,t ,

sprawie, bo tylko zupełne^oz™3-'' I U ^  świętdJ
rozsądny kierunek nadawany S S n  6 • produkcyinycl1 1

* «  J a s s r „ x T t ',6 j- -
teryalnym. To ostatnie wyrażenie ^  ma-
ze co mówiono o przyczynach ' P . dza na domysł, 

tersburskiego do zawarcia p o k o ij^ n fo h  7  g?Linetu Pe~ 
Niedawno jeszeze pewna ^  “J S f  » « ;

dobrze obeznana z interessami całego państw n ^ 1
nas dowodnie, że gdyby woina h L  ’ upewmała

^  na sześć miesięcy sama nędza * * * * *  pi'Zedłuzyła 
powszechne roznrzeżpnip 1.1/, i . rozpacz sprawiłaby 
na wierzch ważniekzw ’ dałoby sP°s°bność wyjścia 

z wiarogodnych źródeł^och™! T  " 'strzęiśnień- Również 
w czasie ich formowania i ^  W‘eSCi ’ że Milicye, 
źnemi obietnicami ulg i swohn u™6 mnićJ w i?cój wyra- 
kiedy za powrotem do swoich°sipd vft3nU włościańskiego, 
dobnego, w  wielu miejscach dał-/* n*e.otl'zymały nic po- 
zadowolenia. Do tego to zapewne S T  Zu?hwa,e60 n'c- 
przestrzegania zasadniczych ustaw r, ^  S‘§ te Zaloconia 
Jak najgorliwszej uwa-i na z a c Z ,  V " a  * Zwróce™  
szeństwa włościan dla ich panów, i T l  SUpelnego ? oslu'
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Dziennik krakowski Czas, z dnia n m ■
K r ó le s t w o  P o ls k .e , podaje takie nowiny.^’ ^  lylu,eDa:

« Według wiadomości olrzvmanvcl. ....
Alexander przybędzie z pewnością 21 t. m T  u * ’ z 
W  orszaku monarchy przybyć majy międ °

minister sekretarz stanu dla spraw Królestwa Polskiego 
Ignacy Turkuł i min. spr. zagtanicz. ks. Alexander Gor- 
czaków. Kraj cały obiegajy liczne wieści o zmianach i ła­
skach jakie ogłoszone zostany w  czasie pobytu Cesarza 
w  stolicy Królestwa. Osoby dobrze zwykle zawiadamiane 
utrzymujy, iż łaski tc ograniczy się do następujycych: 
Ogólna amnestya tak dla majycych udział w powstaniu 
narodowem w 1831 r. jak i w późniejszych politycznycłi 
ruchach; przywrócenie języka polskiego w  wykładzie 
nauk w szkołach; oraz otworzenie wydziału prawnego i 
medycznego w Warszawie. Niektórzy, równie dobrze in­
formowani szersze tym łaskom monarchy i zmianom na- 
znaczajy rozmiary. Utrzymujy oni, że wraz z ogólny amne- 
styy nastypi powrócenie wychodźcom politycznym dóbr 
skonfiskowanych, a przynajmniej pewna za nie indemni- 
zacya i oddanie dóbr będycych pod sekwestrem; odno­
wienie przez Alexandra II uniwersytetu aWandryjsl.iego 
w  Warszawie; przywrócenie języka polskiego w wykła­
dzie wszelkich przedmiotów we wszystkich szkołach 
w Królestwie oraz w tych władzach, którym rozkazano 
używać języka rossyjskiego (Rada Administracyjna, ad- 
minislracya poczt i komor i t. d . ) ; pewne zmiany na ko­
rzyść wolności wyznania i religii katolickiej; ulepszenia 
administracji i wychowania publicznego. Znajdujy się 
nakoniec utrzymujący, iż ogłoszonym zostanie nowy sta­
tut organiczny dla Królestwa Polskiego, że sformowanym 
będzie ośmio tysięczny oddział gwardyi pod tytułem 
wojska polskiego i t. p. Wielu jednali mniema, iż te roz- 
leglejsze łaski i zmiany ogloszonemi zostany dopiero przy 
koronacj i cesarskiej w Moskwie 8 sierpnia. Jednak za urze­
czywistnienie się wszystkich tych nadziei ręczyć bynaj­
mniej nie chcemy.

« Cokolwiekbydź, wielkie czyniy przygotowania dla 
przyjęcia monarchy w Warszawie. Marszałkowie szlachty 
zaprosili ogólnie cały szlachtę do stolicy, prócz tego od - 
dzielnymi listami zaprosili po kilkunastu z każdego po­
wiatu obywateli ziemskich , szczególniej urzędników 
ziemskich honorowych, jako to sędziów pokoju iradzców 
towarzystwa kredytowego. Wiele szlachty przybyło już 
do Warszawy. W  czasie pobytu Cesarza majy być dane 
trzy świetne bale : pierwszy przez miasto Warszawę w sa­
lach ratusznych; drugi przez szlachtę całego Królestwa 
w  pałacu namiestnikowskim przy krakowskiem przedmie­
ściu ; na bal ten zbierajy składkę od szlachty w  całvm 
kraju, lecz sposób zbierania tej składki jest niezupełnie 
właściwy, gdyż wybierajyjy nie obywatele ale władze ad­
ministracyjne , to jest naczelnicy powiatów przez swoich 
delegowanych, a zastrzeżone jest, że mniejszej ilości od 
20 rs. na składkę zapisać nie wolno; składka ta zatćm 
przyniesie zapewne przeszło milion złp. Trzeci bal ma dać 
Cesarz. Cesarz ma stanyć w letnim pałacu w «  Łazien­
kach, » gdzie czyniy już przygotowania na iego przyjęcie, 
oraz przyrządy do wielkiej illuminacyi i ogni sztucznych; 
odnawiają również ratusz i sale w tym gmachu. Z W ar­
szawy uda się podobno Cesarz dla zwiedzenia prowincji 
nadbałtyckich. »

Gazeta Warszawska, wcale inne z tego powodu stawi 
sobie widoki i poprzestaje na daleko skromniejszych obie­
tnicach korzyści. Sprawozdawca ze zdarzeń potocznych 
piszący w tej Gazecie pod znakiem gwiazdki, tak po­
wiada ;
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«  Te kilka tygodni, które marr.y obecnie przed sobą, 
obiecuję nam tyle ruchu i najróżnorodniejszych wrażeń... 
tyle z nich bogatej treści podejdzie pod pióro, że sprawo­
zdawcy gazet gotowi zacząć utyskiwać teraz na nadmiar 
materyałów do swoich kronik tygodniowych. Gwiazdka 
wszakże jest mniemania, że podobny nawał treści z bieżą­
cych w mieście faktów, pozbawia feljetonistów popisy­
wania się z kosztownym darem twórczości, i obawiasięza 
siebie i szanownych swoich kolegów, by przez ciąg kilku 
następnych tygodni, tak obfitych w  uroczystości i różne 
sprawozdawcze materyały, nie utracili rutyny trworzenia 
z niczego, bez której, później w  dniach penurii kanikular- 
nej gdy miasto nasze stanie się pustkę prawie, obejść się 
niepodobna. »

Cesarz Alexander, jak już wiemy, przybył do Warsza­
wy 22 b. m .; ale dzienniki krajowe, któreby nam o jego 
przybyciu i skutkach ztęd spodziewanych doniosły, jeszcze 
nie przyszły. Jeżeli znajdziemy w nich co ciekawego, do 
niesiemy czytelnikom naszym.

Od czasu zawarcia pokoju, tak mało jest wypadków 
widocznych, tak wszystko zdaje się być pogrężone w  pier­
wszych chwilach otrzymanego spoczynku, że dziś za­
puszczać się w  rozpatrywanie kombinacyi politycznych, 
byłoby nie w  porę. Wszystko jeszcze zbyt niedawne, zbyt 
blizkie dla oka. Do oceniania wypadków dziejowyeli, po­
dobnie jak do przypatrywania się wielkim obrazom trzeba 
pewnej odległości. Cóż tu wreszcie mówić? Kiedy strony 
walczęce stały porl bron ią , k iedy w  tajni od byw a ły  się ro­
boty dyplomatyczne , dzienniki, broszury i g ru be  tomy 
wygalfcły co tytko można było zgromadzić rachub, wnio­
sków, uwag, przestróg, a nawet gróźb i przepowiedni. 
Bynajmniej to nieźmieniło, ani nadało żadnego kierunku: 
rzeczy pchnięte fatalnościę szły swoim torem i doszły do 
kresu, do ktorego nateraz dojść, musiały. Czy to już kres 
ostateczny? Nikt dzisiaj o tern rozprawiać nie śmie. Pisma 
liezwarunkowie wołajęce za pokojem, po pierwszych hy­
mnach tryumfu , uśmierzyły wylewy swego zadowolenia. 
Echo powszechne nieodbijało dosyć ich oklasków rado­
snych : traktat 30 marca niepokazał się jeszcze byc rogiem 
obfitości, z owocami swemi opoźnia się jak wiosna tego­
roczna. Ludzie stanu i publicyści wzięli sobie za hasło 
utrzymywać jakęś obiecujacę ciszę. Rrzekłbyś, że lękaję 
s;ę oddychać, żeby niedmuclinęć na świeżo postawionę 
budowę, która ma być świętynię pełnę łask gotujęcycli się 
dla ludów. Skoro gdzie odezwie się głos poruszający zaga­
dnienia drażliwsze, zaraz poważna ręka błagalnem ski­
nieniem prosi o ufność i cierpliwość, o nieprzeszkadzanie 
czemuś co się robi. Nam przeto bardziej niż komukolwiek 
wypada uzbroić się w cierpliwość, umieć zachować przy­
zwoite milczenie. Prawda, że ciężko jest tłumić jęk w pier­
siach boleścią ścisnionych, i hamować myśl, która szuka­
jąc pociechy przedziera Się, w  przyszłość; ale na chwilę 
trzeba nam jeszcze poględać raczej w  przeszłość i zagłę­
biać się wewnątrz siebie samych. Czyli/ lam niemamy i 
wielkich przykładów, i zbawiennych nauk, i mądrych 
rad, i błogich zapowiedzi? Przetrwaliśmy wiele, wlasnemi 
oczyma patrzyliśmy na niejedną niespodziewaną zmianę, 
własnem doświadczeniem wypróbowaliśmy nie jedną 
drogę : godzi się i należy nam teraz ciągnąć zasiłek ducha

z tej skarbnicy. Będziemy się starali, ile z nas, dopomagać 
w  tej mierze współbolejącym braciom, przypomnieniem, 
natrąceniem myśli iuwag.Bzisiaj, dotkniemy tylko jednego 
zagadnienia, które jest najogólniejsze i najobecniejsze.

Sądząc rzeczy z uderzających pozorów, możnaby po­
wiedzieć, że świat cywilizowany, po tylu gorąco, namię­
tnie i krwawo rozstrzyganych zadaniach losów ludzkości, 
skończył jak uczniowie Saint-Simona, dzieci ojca Enfe»- 
tina; rzekł sobie : wszystko głupstwo —  jedna tylko pra­
wda praktyczna — pieniądze, pieniądze, pieniądze!

Czy takie rozwiązanie świat zaspoki, i co z tego dla in­
nych wyniknie, to można zostawić czasowi —  chociaż 
niedługiemu; ale dla nas, dla naszego narodu, jestto kwe- 
stya nagląca, kwestya śmierci lub życia. Z tego powodu 
zwracaliśmy nieraz myśl troskliwą ku naszemu krajowi, 
zapytując siebie, co też tam w tym względzie myślą i czują. 
Mieliśmy pociechę odkryć liczne ślady usposobień zape­
wniających przeciw obawom, przytoczymy z nich jeden. 
Jestto bajka napisana przed niejakim czasem, przez zna­
nego z wielu znakomitych utworów poetę, która dotąd 
krążyła po ręku w rękopisie. Jak poezya jest u nas najdo- 
nosniejszym głosem narodowym, tak w sensie moralnym 
tej bajki radzi widzimy wyraz narodowego sądu. Oto jest. 
ona.

Pewien pan, chcąc po śnie użyć 
Przyjemnego chłodu,

Wszedł do ogrodu,
I gdy zmysł jego roskoszą się po ił,

Tak sobie roił :
Jak mnie też bawi ta tłuszcza tak liczna,

Co ją to martwi każda zmiana polityczna.
Co do mnie, zdania niezmienię :

Strawność żołądka wolę jak sumienie.
Każdy z rozsądnych mi przyzna,
Ze owo bóstwo, Ojczyzna,
Jestto tylko urojenie;

Bo gdy spoczywam pod tych drzew chłodem .
Gdy mi ta ziemia jak wprzódy kłos rodzi,
Co mi do tego kto tam po niej chodzi ?

1 kto tam rządzi narodem!
W  tern Świnia, co w  poblizkiej kałuży leżak-,
Gdy już wszystko wysłuchała 

Rzekła : «  Jaśnie Panie,
Słowo w  słowo —  moje zdanie! »
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